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« korespondencjaAfryka Nowaka - etap I

Dzięki staraniom olbrzymiej
rzeszy ludzi, dzięki pomocy
sponsorów i przy olbrzymim

zainteresowaniu mediów stajemy
na starcie dwuletniego projektu Afry-
kanowaka. pl. Ma on na celu popula-
ryzację postaci Kazimierza Nowaka
– podróżnika, reportera, fotografa.
Prawdopodobnie pierwszego czło-
wieka, który przemierzył Afrykę
na rowerze z północy na południe
i z powrotem, pokonując w ciągu pię-
ciu lat samotnie dystans 40 000 ki-
lometrów. Chcemy możliwie wiernie
odtworzyć trasę, którą w la-
tach 1931-1936 pokonał nasz boha-
ter. Wyprawa jest zorganizowana
w formie sztafety, podczas której ze-
społy trzy-, czteroosobowe na mie-
sięcznych etapach pokonywać będą
odcinki o długości 1500-1800 kilome-
trów. Pierwszy etap pod nazwą Uadi
Tour rozpoczynamy w Trypolisie
w stolicy Libii. Nasz zespół tworzą:
Zbyszek Sas, Dominik Szmajda, Elfa-
del Dahi i ja (autor tego artykułu). Bę-
dziemy podróżować na rowerach, za-

projektowanych specjalnie dla po-
trzeb wyprawy. Dzięki naszemu do-
świadczeniu wyprawowemu i stwo-
rzonej na jego podstawie specyfikacji
technicznej roweru oraz dzięki wy-
siłkowi produkcyjnemu i materialne-
mu wsparciu firmy Brennabor po-
wstaje supernowa – model nazwany
„Casimiro Bike”. Jednoślad, który ma
wytrzymać dwuletnią eksploatację
w skrajnie trudnych i różnorodnych
afrykańskich warunkach tereno-
wych oraz klimatycznych. Kazimierz
Nowak przed laty wybrał markę ro-
weru, który go nie zawiódł. Jak po-
wiadają: „wygranego składu się nie
zmienia”.

Pod wiatr
przez krainę Berberów
Trypolis – Nalut (350 km)
5-11 listopada
Zanim jeszcze zdążymy po raz
pierwszy nacisnąć na pedały na-
szych nowych „Brenna-rowerów”,
spędzamy cztery bardzo intensyw-
ne dni w stolicy Libii. Na dzień

Rowerem
przez
Czarny Ląd
Cztery identyczne rowery z przyczepkami?
Czterech kolarzy w identycznych
trykotach? To w Libii widok bardzo
niecodzienny. Ta sytuacja w pewnym
sensie nam pomaga. Skupiamy uwagę
otoczenia i łatwiej nam wtedy głosić
„nowakową wiarę”.
Piotr Sudoł
Zdjęcia Dominik Szmajda

Afryka Nowaka
na kamiennym

bezkresie
hamady

(pustyni skalistej)
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go puszczamy wolno, zamiast roz-
deptać zgodnie z obowiązującym tu
zwyczajem. Tu wreszcie nadajemy
pierwszą i ostatnią w Libii trans-
misję z terminala satelitarnego.

Będąc już prawie tydzień w Libii,
nigdzie nie widzimy rowerów. Ani
w stolicy, ani w jej okolicy. Brak ro-
werów jest łatwy do wytłumacze-
nia. Niskie ceny samochodów i ben-
zyny spowodowały nagły rozwój
motoryzacji. W rezultacie nastąpił
statystyczny spadek poziomu umie-
jętności kierowców, a co z tym
związane zwiększyło się niebezpie-
czeństwo przemieszczania się
po drogach rowerem. Przykładowo
nowy pickup marki Deer, chiński
odpowiednik Toyoty, kosztuje rów-
nowartość 24 000 złotych. Za litr
benzyny płacimy 50 groszy, co po-
zwala zatankować do pełna 70-li-
trowy zbiornik za równowartość 35
złotych. Jedyny rowerowy ślad to
znaleziona w ruinach berberyjskie-
go miasta pordzewiała rama dzie-
cięcego rowerka z dwoma kierow-
nicami. To chyba też jakiś lokalny
zwyczaj. W Libii samochód do na-
uki jazdy też ma dwie kierownice!

Permanentny brak rowerów w Li-
bii dodatkowo eksponuje naszą wy-
prawę. Skupiamy uwagę publiki i ła-
twiej nam głosić „nowakową wiarę”.
Tak jak chociażby w Nalut, gdzie
przypadkowy przechodzień krzyczał
do nas: – How are you? Bolanda!
Osiem, osiem. Toruń. Warszawa.
Dzień dobry. Koleżanka! Dyskoteka!
Osiem, osiem! Okrzyki te chyba były
swego rodzaju nagrodą za 300-me-
trowy podjazd na równinę płasko-
wyżu Dżabel Nafuza, który właśnie
pokonaliśmy. Na pokonanym polu
pozostawiliśmy również olbrzymią
ciężarówkę z przyczepą, załadowa-
ną kilkutonowym ładunkiem, którą
wyprzedziliśmy w połowie wysoko-
ści podjazdu. Nagrodą była również
wieczorna kolacja u goszczącego nas
Berbera i interesujące opowieści
o relacjach arabsko-berberskich,
z których dowiadujemy się, że Ber-
berowie, rdzenni mieszkańcy tych
ziem podbici przez Arabów, nie
do końca czują się Libijczykami. Jest
ich w Libii podobno 2 500 000, ma-
ją swój język i tożsamość narodową.

Betonową wstęgą
Nalut – Ghadames (358 km)
12-14 listopada
Po wstępnej aklimatyzacji na ziemi
libijskiej kolejny odcinek trasy prze-
jeżdżamy w tempie dość sporto-
wym. Codziennie pokonujemy po-
nad sto kilometrów (140-kilometro-
wy dzienny odcinek zostanie potem
rekordem pierwszego etapu). Każde-
go dnia jedziemy z bagażami z za-
wrotną średnią prędkością ponad 20
kilometrów na godzinę i codziennie
zmagamy się z wiatrem, który
w najlepszym wariancie wieje z bo-
ku. Siłę czerpiemy z mieszanych
w bidonach odżywek i z energetycz-
nych batonów oraz ze starego jak
świat rowerowego patentu – wody
mieszanej z miodem. Rowery spisu-
ją się świetnie. Drobne regulacje na-
ciągów linek tylnych przerzutek,
wynikające z docierania się nowych
przecież łańcuchów, to żaden pro-
blem techniczny. Jedziemy po nie-
kończącej się betonowej wstędze.
Widoki stają się coraz bardziej
pustynne. Dookoła nas pola żwiru,
łupków skalnych i kamieni. Krajo-
braz kamiennego płaskowyżu regu-
larnie ozdabiają maszty linii wyso-
kiego napięcia i sieci telefonii ko-
mórkowych. Długie, monotonne, kil-
kukilometrowe proste próbują dzia-
łać wyniszczająco na naszą psychi-
kę. Wiemy jednak, że tę betonówkę
już za kilka dni wspominać będzie-
my z rozrzewnieniem. Przed nami
przecież off-roadowy atak na pusty-
nię.

Atrakcją na tym odcinku są
z rzadka ustawione przy drodze po-
marańczowe budki telefoniczne.
Żadna z nich nie ma słuchawki. Mi-
jamy też trójkątne znaki ostrze-
gawcze: „Uwaga! Wielbłąd na dro-
dze”. Faktycznie, gdzieś blisko już
Ghadamesu asfalt dostojnie prze-
kracza stado kilkudziesięciu wiel-
błądów wraz z dwoma pilnującymi
ich, odzianymi w czarne gandury
i niebieskie szesze Tuaregami. Wi-
dok potęguje pokaźnych rozmiarów
wydma piaskowa – jedna z pierw-
szych, które pojawiły się w otacza-
jącym nas krajobrazie.

Perła pustynni
Ghadames 15-17 listopada
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dobry dowiadujemy się, że terminal
łączności satelitarnej, który wwieź-
liśmy do Libii, to rzecz nawet bar-
dziej niepożądana przez miejscowe
władze od zakazanych Koranem
alkoholu i wieprzowiny. Od tej po-
ry każdy, z licznie w Trypolisie eks-
ponowanych, billboardów i plaka-
tów Muammara Kaddafiego, patrzy
na nas srogim wzrokiem wodza re-
wolucji. Chcąc jakoś wybrnąć z tej
sytuacji i poprawić nieświadomie
nadszarpnięte stosunki naszych kra-
jów udajemy się do antykwariatu
i kupujemy „Zieloną Książeczkę”. Po-
zycję wydaną w polskiej wersji języ-
kowej czytamy dogłębnie i ze zrozu-
mieniem. Nie możemy się nadziwić,
że książka ta na półkach dostępna
jest również w 53 innych wersjach
językowych. Antykwariat, jedyny
jak się okazuje w Libii, wydaje się
być tak frapującym miejscem, że
proponujemy jego właścicielowi –
Mohammedowi Ali powieszenie,

pierwszej w Afryce, tabliczki, po-
święconej Kazimierzowi Nowakowi.
Spotykamy się z dużym zrozumie-
niem i zainteresowaniem tematem,
więc oficjalnie, wkręcając cztery
drewnowkręty w wewnętrzną stro-
nę drzwi sklepu inicjujemy afrykań-
ski szlak imienia Kazimierza Nowa-
ka, znaczony tablicami pamiątko-
wymi. Widok mieniącej się złotej ta-
bliczki napawa nas dumą, a kupione
w pobliskiej cukierni cieknące mio-
dem ciasteczka jeszcze bardziej po-

prawiają nasze nastroje. Wieczorem
spacerując ulicami miasta, obserwu-
jemy ciekawą dysproporcje w ilości
samochodów do ilości kobiet. Tych
pierwszych jest zatrzęsienie, tych
drugich ledwie garstka, z której
w dodatku prawie połowa ma zasło-
nięte twarze. Cóż, co kraj to obyczaj,
tłumaczymy sobie wymieniając eu-
ro na dinary w pierwszym lepszym
sklepie spożywczym po kursie 1 eu-
ro = 1,8 dinara.

Wreszcie siadamy na siodełkach
naszych żółtych maszyn bojowych,
wyposażeni w kowbojskie kapelu-
sze pustynne. Jedziemy! W począt-
kowej fazie opuszczania Trypolisu
nieco kluczymy, chcąc uniknąć
konfrontacji z trzypasmową auto-
stradą wyprowadzoną z miasta
w tym samym kierunku co nasza
trasa – na południe. Każdy z rowe-
rów ciągnie przyczepkę, czyli do-
datkowe koło wraz z sakwami,
chorągiewki łopoczą radośnie, licz-
niki prędkości pokazują przyzwoite
dwadzieścia kilka kilometrów
na godzinę, aż tu nagle klops. Fadel
nie czuje się najlepiej. Mleko mu
zaszkodziło – stwierdza – i mimo
kolejnych niestrawności walczy
do upadłego… Wreszcie daje się na-
mówić na opcję: kolarz i rower
do samochodu, więc szczęśliwie
dojeżdżamy na pierwszy biwak.

Kolejne dni naszej wyprawy po-
kazują, że łatwo nie będzie. Wieje
silny, przeciwny wiatr, próbując zła-

mać naszą motywację i ducha wal-
ki. Prędkość tego wiatru wynosi
od 30 do 50 kilometrówa na godzi-
nę! Dopingujemy Fadela, ustawiamy
go zawsze w korytarzu aerodyna-
micznym naszego kolarskiego wa-
chlarza i odciążamy z dwóch sakw.
Walczy ze zmiennym szczęściem,
choć udowadnia, że tanio skóry nie
sprzeda… Na jednym z postojów
na stacji benzynowej kupuję i nakle-
jam na żółtą sakwę informację o tre-
ści „Inszallah”, czyli „Jeśli Allah po-
zwoli”. Może pomoże? Nie zadziała-
ło, wprost przeciwnie. Sypnęło nam
porządnie piachem w twarz. Jedzie-
my w chustkach na twarzy. Teraz
już wyglądamy jak stuprocentowi
kowboje. Od czasu do czasu zatrzy-
mujemy się w przydrożnych
knajpkach. Można je łatwo poznać
po ryczących na maksymalnej gło-
śności telewizorach i zapachu mie-
lonego mięsa z harisą (pikantną pa-
stą z pepperoni), które jest nieod-
łącznym elementem serwowanych
tu podłużnych kanapek. Charakte-
rystyczny jest też wybór napojów
chłodzących. W lodóweczkach,
a jakże, schłodzone piwko firmy
Beck’s lub Holsten – bezalkoholowe,
a do tego liczne smaki puszkowa-
nych ultrasłodkich napojów owoco-
wych. Wybieramy te o smaku
gruszkowym, mango i ananaso-
wym, mniejszym powodzeniem cie-
szą się natomiast te o smaku szam-
ponu oraz płynu do mycia naczyń.

Oprócz wsłuchiwania się w szum
gum, wieczorami obozujemy.
Relaksujemy się pod oliwką, w uadi
– wyschniętym korycie rzeki poro-
śniętym kolczastymi krzakami aka-
cji. Pierwszorzędne wrażenie robi
na nas obóz na terenie trawiastej
posesji, której pilnował Sudańczyk
na osiołku. Tam swój kulinarny ta-
lent objawił Fadel, ugniatając ziem-
niaczane puree słoikiem oliwek
oraz grillując rozpłaszczonego kur-
czaka nad ogniskiem. Tam wcho-
dziliśmy po metalowej drabinie
do głębokiego, betonowego zbiorni-
ka wody, służącego do podlewania
trawy, aby zażyć kąpieli pod gwiaz-
dami. Tam o poranku z pordzewia-
łego stalowego rumowiska kierow-
ca eskortującego nas samochodu
Hamid wygrzebał skorpiona, które-

Lista żywności zabranej na 13-dniowy off-road przez pustynię dla trzech osób:
�woda butelkowana – 35 l

(dwudniowy zapas
uzupełniany w studniach)

�makaron – 4 kg
�ryż – 4 kg
�mąka – 6 kg (do pieczenia chleba

w piasku i w żarze ogniska –
zwanego „hobza-trap”)

�mięso świeże – 4 kg (do suszenia)

�tuńczyk – 3 puszki
�serki topione – 4 opakowania
�bułki bagietki – 8 szt.
�ogórek – 6 szt.
�cebula – 2 szt.
�czosnek – siatka
�cukier – 2 kg
�kawa – 100 g
�oliwa – 1 litr

�dżem i masło
czekoladowe
– duże opakowanie

�posiłki liofilizowane
(porcja dla 2 osób)
– 19 szt.

�sproszkowane napoje
energetyczne – 2 kg

�batony energetyczne – 54 szt.

Lista ekwipunku zabranego na 13-dniowy off-road przez pustynię dla trzech osób:
� 2 namioty
� śpiwory
� saki na wodę

(łącznie 6 szt.
po 10 litrów)

� kuchenka na paliwo płynne i filtr
do wody

� czołówki
� GPS

� kompas kciukowy
� mapnik na kierownicę
� komplet map i linijka
� aparat i statyw
� kamera do ujęć dynamicznych
� odtwarzacz MP3 z dyktafonem

i słuchawkami
� netbook
� kubko-menażki

� widelcołyżki
� dwa noże
� folia NRC
� kronika i pieczątka wyprawy
� książka „Rowerem i pieszo przez

Czarny Ląd”
� terminal łączności satelitarnej
� plandeka brezentowa 3 x 2 m
� rowerowy zestaw naprawczy Niekończące się połacie piasku

libijskiej Sahary…
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przez pustynny interior stała się róż-
norodność i wielość form skalnych
oraz piaskowych tu występujących.
Mimo faktu, że nazwa największej
pustyni świata (22 razy powierzch-
nia Polski) oznacza w języku arab-
skim sahra, czyli płowa, to paleta ko-
lorów krajobrazu, który roztaczał się
przed naszymi oczyma była prak-
tycznie niewyczerpana. Spieraliśmy
się więc, dosłownie oślepieni feerią
barw czy ten odcień piasków to ko-
lor soczystej ochry, czy też nie? A czy
tamten to zgaszony amarant lub mo-
że po prostu karmazyn? A tamto zbo-
cze wzgórza to może rozbielony cy-
nober lub zwykła sepia? A w końcu,
czy ten kamień ma barwę stonowa-
nego koralu, czy bladej magenty?
W tej tęczy odcieni zaskakiwały nas
także rozmiary form skalnych –
od kilkusettonowych kamiennych

gigantów, aż po zwykłe, prawie nie-
widoczne ziarenko piasku. I znowu
nie pierwszy i nie ostatni raz po-
twierdzała się magia podróżowania
rowerem, kiedy to ma się możliwość
namacalnego wręcz obcowania
z krainą, przez którą się jedzie.

W chrzęszczącym żwirze
Hamada El-Hommra (362 km)
18-23 listopada
i Hamada Tingarat (189 km)
27-30 listopada
Po pięciu kilometrach asfaltu,
na drodze wylotowej z Ghadamesu
wjeżdżamy na pustynię kamienistą
– hamadę. Początkowo jedziemy
po drogach, nazwijmy je grunto-
wych, wyjeżdżonych przez z rzad-
ka zapędzające się w te strony samo-

chody terenowe. Szybko jednak
orientujemy się, że znacznie łatwiej
jest się poruszać po nieregularnych
kamienistych płaszczyznach niż
po przysypanych piachem, zapada-
jących się koleinach samochodo-
wych. Poszycie terenu, po którym je-
dziemy, jest zmienne i bogate. Żużel,
żwir, kruszywo, kamienie, otoczaki,
łupki i głazy występują tu we
wszystkich znanych formach geome-
trycznych, w przeróżnych najbar-
dziej nawet zaskakujących kolorach
(fiolet, zieleń). Całymi kilkusetkilo-
metrowymi polami, nieograniczony-
mi przestrzennie, na dachu sześćset-
metrowego płaskowyżu, na każdym
dostępnym kierunku geograficznym
i wszędzie w zasięgu naszego wzro-
ku, przez pierwsze sześć dni przygo-
dy pustynnej ciągnęła się hamada,
a wrażenia, jakie mieliśmy, jadąc
po niej, najlepiej oddaje ten, stworzo-
ny przeze mnie, onomatopeiczny
opis dedykowany uczniom Gimna-
zjum im. Kazimierza Nowaka w Po-
znaniu:

„Kolarze na Saharze”
W morzu żużlu żwawo dąży

trzech kolarzy na Saharze.
W wirze żaru, w burzy wietrz-

nej, ogorzałe patrzą twarze.
Płaskowyżem, gołoborzem rzut-

ko bieży trzech kolarzy.
Każdy podróż w żyłach dzierży.

Każdy przygód żądny wrażych.

W morzu krzemu bieżnik grzęź-
nie, żółty krążek żarem praży.

Na rowerze i z bagażem. W skwa-
rze wrzącym żywioł smaży.

Ciężkozbrojni, krzepcy w krzy-
żach, jak rycerze trzej kolarze.

Żaden życia nie przemierzy, wy-
rzekając się swych marzeń.

W morzu żwiru przemierzają
ścieżki, wzgórza i wiraże.

I wjeżdżają jak żaglowce w staro-
żytnych rzek pasaże.

Rowerzyści przestrzeń drążą.
Drżące płożą się miraże.

Przez przestworza wyobrażeń.
Trzej kolarze na Saharze.

Jednym słowem nieustający
chrzęst i chrobot przemierzanej
na Brenaborze przestrzeni. Sprzęt
daje sobie radę rewelacyjnie. Opony
wydają się być niezniszczalne i dają
wrażenie dużej pewności. Co trzy dni
przesmarowujemy, lekko już trzesz-
czące, łańcuchy zwykłym smarem
maszynowym (takim do maszyn
do szycia) i bez żadnych problemów
technicznych kontynuujemy podróż
przez skalisto-piaskowy przestwór.

W piaszczystym świście
Ramla Al Atshan (127 km)
24-26 listopada
„Trudno opisać, jak wielki jest wysi-
łek kolarza na pustynnym terenie
Sahary. Rower staje się wprawdzie
co dzień lżejszy, ubywa z zapasów
nieco żywności i wody, równocze-
śnie jednak ubywa też i sił. Na szczę-
ście zatraca się rachubę czasu, obo-
jętnieje na wszelki ból, a instynkt sa-
mozachowawczy dokonuje cudów”
– pisał 78 lat temu w jednej z rela-
cji wysyłanych do polskiej prasy Ka-
zimierz Nowak.
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Trzy dni ciężkiej walki na trasie po-
przedzającej dojazd do Ghadamesu
i trzy dni bajecznego w nim poby-
tu. Tak przeznaczenie zaplanowało
tę część naszej wyprawy. I mimo
nerwowości, związanej z chęcią
wcześniejszego opuszczenia miasta,
zwanego Wrotami Sahary, czas jaki
tam spędziliśmy ani przez sekundę
nie był stracony. Przede wszystkim
medina, czyli stare miasto, będące
na liście światowego dziedzictwa
UNESCO zrobiło na nas kolosalne
wrażenie. Na powierzchni dziesię-
ciu hektarów, otoczone gajem pal-
mowym, swoje pradawne uroki
otwarcie roztaczało miasto-labirynt.
Obecnie nie jest już ono zamieszka-
ne, pozostało nietknięte żadną nisz-
czycielską siłą i pozwala wytrwałe-
mu turyście przenieść się w za-
mierzchłe czasy zatrzymujących się
tu karawan kupieckich, w czasy
świetności miasta. Korytarzami,
w których jesteśmy osłonięci
od słońca, w kojącym półmroku, jeź-
dzimy rowerami. Czasem zaś, chcąc
otrzeć się namacalnie o historię tego
miejsca, zostawiamy rowery i wcho-
dzimy z czołówkami w mroczne,
boczne, wąskie korytarze. Otwiera-
my przykurzone drzwi z pni palmo-
wych i wchodzimy do mieszkań
zbudowanych z białkowanych kre-
dą glinianych cegieł. Ich wnętrza
wyglądają jak wyryte w skale groty
ozdabiane prostymi malunkami, ko-
lorowymi drzwiczkami i resztkami
tkanin oraz przedmiotów domowe-
go użytku.

Gdyby zadano nam pytanie, które
miejsce zrobiło na nas największe
wrażenie podczas pobytu w Libii –
to właśnie Ghadames bez wątpienia
znalazłby się w pierwszej trójce.
W pamięci pozostanie gościnność
i zainteresowanie tematem podróży
Kazimierza Nowaka, przejawiane
przez dyrekcję schroniska młodzie-
żowego (gdzie zawisła już druga ta-
bliczka poświęcona jego pamięci).
W uszach dźwięczą nam dźwięki za-
mary (arabskiej piszczałki) i tabli
(tamburyny) z wieczornej, odbywa-
jącej się wyłącznie w męskim gronie
bezalkoholowej imprezy, zorganizo-
wanej w klimatycznej sali spotkań
schroniska młodzieżowego przez
starszyznę harcerską odwiedzającej
Ghadames komendy hufca z Ben-
ghazi. Wciąż z niedowierzaniem
oglądamy w internecie (www.afry-
kanowaka.pl, w zakładce: media
o nas) dziesięciominutowy reportaż,

nakręcony w Ghadamesie przez TV
Libya El-Shababiyah, poświęcony
naszej wyprawie. Z rozrzewnieniem
również wspominamy strzeliste
wieże minaretów nowego, przepięk-
nego meczetu stojącego w centrum
miasta oraz wizytę u miejscowego
golibrody.

Musieliśmy jednak jechać dalej,
a pamiętając o genezie słowotwór-
czej nazwy Ghadames, czyli „miej-
sce, gdzie jedliśmy po raz ostatni”
do naszej off-roadowej, planowanej
na dwa tygodnie, przeprawy przez
pustynię przygotowaliśmy się so-
lidnie (patrz tabelka).

Magiczna pustynna ekstrema
Ghadames – Awaynat (678 km)
18-30 listopada
Ktoś powiedział, że „Sahary nie da
się opisać, da się ją przeżyć” i jakże
trafne było to spostrzeżenie. Najcie-
kawszym odkryciem naszej drogi

pasaż • pasaż • pasaż • pasaż • pasaż

� Ten model śpiwora został stworzony z myślą o rowerowych
wyprawach. Użyto do jego produkcji włókna znakomitej
marki, jaką jest Thermolite Micro, co gwarantuje
doskonałą izolacyjność termiczną przy zapewnieniu
najniższej wagi śpiwora.

� Zakres temperatur: ekstremalna: -3°C; komfortowa:
+3°C | Waga własciwa: 1100 g | Wypełnienie: 1x150
g/m² Invista Thermolite Micro | Konstrukcja:
jednowarstwowa | Materiał wewnętrzny: Soft Nylon |
Materiał zewnętrzny: 70D 190T Nylon Taffeta |
Wyposażenie dodatkowe: pokrowiec | Wymiar
po spakowaniu: 18 x 17 cm

� Cena: 309 zł
www.huskypolska.pl

Śpiwór Musset -3°C
śpiwór dla cyklisty, z którego się nie wyrasta…

www.brennabor.pl

R E K L A M A

Lista odzieży zabranej na 13-dniowy off-road przez pustynię dla jednej osoby:

Po zważeniu ciężar rowerów:

� dwie pary majtek
� dwie koszulki z krótkimi rękawami

bawełniane
� dwie pary majtek

z wszytą poduszką
� koszulka „potówka”

(biały ażurowy T-shirt)
� koszulka z długimi rękawami
� dwie koszulki

z długimi rękawami w wersji letniej
i zimowej

� długie obcisłe rowerowe spodnie
� kurtka z windstoperem

i logo wyprawy
� polo
� dwie pary skarpet
� dwie pary ciepłych skarpet
� czapka z daszkiem z „nakarczkiem”
� buff (bezszwowy walec z materiału

– czapka, chustka, szalik)
� okulary przeciwsłoneczne
� spodnie z odpinanymi nogawkami

� polar ze stójką
� kurtka wiatro- i wodoszczelna
� obcisłe spodnie kolarki

z długimi nogawkami
� mały ręcznik

z microfibry
� krótkie stuptuty
� goretexowe buty

z wibramową podeszwą
i dokręconymi blokami SPD

�rower soute – 16,4 kilograma
(w tym nóżka, ciężkie opony, torba podsiodłowa,
pompka, licznik, bidon i bagażnik)

�bagaż na rowerze w dwóch sakwach – 18,4 kilograma
�przyczepka wraz z dwoma sakwami

– 15,6 kilograma

Pustynia
przybiera czasem
zupełnie
nieoczekiwanie
monumentalne
oblicze
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Nasze odczucia były bardzo po-
dobne. Na domiar złego nieuchron-
nie upływający termin trzydziesto-
dniowej wizy wprowadzał dodatko-
wy element niepokoju. W końcu,
po siedmiu dniach zmagań z hama-
dą i serirem – formami pustyń ska-
listych i żwirowych, wjeżdżamy
na teren królowej pośród pustyn-
nych krajobrazów – pustynię piasko-
wą, zwaną przez miejscowych ram-
lą. Tutaj, właśnie głównie z uwagi
na brak czasu, decydujemy się prze-
łożyć bagaże do samochodu i konty-
nuować podróż rowerami soute. Co
godne zaznaczenia – Dominik jako
jedyny bohatersko postanawia jed-
nak nie rezygnować z dalszego cią-
gnięcia przyczepki. Od tej pory jego
trzykołowy wehikuł, powiewający
zaczepnie chorągiewką z logo pro-
jektu AfrykaNowaka. pl zostaje bez-
apelacyjnie najdziwniejszym pojaz-
dem, jaki kiedykolwiek przejechał tę
piaszczystą część świata.

Przez najbliższe trzy dni na odcin-
ku około 70 kilometrów będziemy
przepychać rowery przez lotne pia-
ski Sahary. Pocieszamy się, że Kazik
na tym odcinku również korzystał
z pomocy karawany, o której w li-
stach pisze, że mimo iż była potwor-
nie powolna, to trudno wyobrazić
sobie przejście przez piaszczystą pu-
stynię bez jej pomocy. Do nierównej
walki z wielkim piaskiem modyfiku-
jemy rowery, spuszczając częściowo
powietrze z kół i odkręcając pedały.
Pchamy je, usztywniając ręce w łok-
ciach, czasem niesiemy je na ramio-
nach. To znów korzystając z zasad
grawitacji, staramy się, siadając bo-
kiem na ramę roweru zjeżdżać w dół
pojawiających się na naszej drodze
wzniesień.

Dominik pochylony do przodu
i na wyprostowanych rękach z tru-
dem wpychał swój rower na szczyt
olbrzymiej wydmy piaskowej, która
miała około 300 metrów wysokości.

Od strony zawietrznej łagodny pro-
fil wzniesienia przysypywał lotny,
głęboki piasek. Dominik w końcu
stanął na szczycie. Wokół niego roz-
taczała się niesamowita piaszczysta
panorama ciągnących się, aż po ho-
ryzont, pofalowanych barchanów
w kolorze dojrzałej pomarańczy. Po-
niżej, spadziście głęboko w dole, nie-
wyraźnie rysowało się dno uadi – ko-
ryto pradawnej wyschniętej rzeki.
Dominik przechylił rower przez kra-
wędź wzniesienia, siadł bokiem
na ramie roweru i odepchnął się
energicznie. Rower z przyczepką
i wykręconymi pedałami pomknął
z zawrotną prędkością po twardym,
nawietrznym zboczu wydmy. Brązo-
wa chorągiewka z logo projektu
Afrykanowaka. pl zatrzepotała
na wietrze. Kilka sekund później
zboczem pomknął Zbyszek. Ja zamy-
kałem stawkę. Na cały głos krzycza-
łem: -Noooooowaaaaaaaaaaaaak!

Ramla jest prawdziwym cudem
świata. Jest tak sterylnie idealna,
a zarazem eterycznie romantyczna,
że trudno byłoby sobie ją wyobra-
zić, gdyby nie istniała. Jest wykry-
stalizowanym w warunkach ideal-
nej próżni czystym natchnieniem

i inspiracją, posiada niewyobrażal-
ną magnetyczną moc. Przeglądając
się w jej absolucie rodzą się w
naszych głowach myśli sięgające
niewyobrażalnie dalej od naszego
codziennego postrzegania. Myślę, że
wszyscy mieliśmy tego świadomość
i przeżyliśmy ją na własny sposób.

Bez happy endu
Awaynat – Ghat (125 km)
30 listopad – 2 grudzień
Z olbrzymim żalem opuszczaliśmy
to pustynne królestwo. Po 678 kilo-
metrach terenowej tułaczki ponow-
nie wjechaliśmy na asfalt. Uczucie
było takie, jakby rowery napędzane
jakimiś ukrytymi silnikami jechały
po nim… same. Zrobiliśmy sobie
jednodniową przerwę na regenera-
cję, połączoną z wycieczką samo-
chodem do niesamowitych pejzaży
masywu Akakus. Nic już jednak nie
było w stanie zachwycić nas bar-
dziej niż odcinek Ghadames –
Awaynat. Następnego dnia poże-

gnalny etap prowadził do Ghatu.
To, co stało się na tym odcinku,

bez wątpienia powinno przejść
do historii rowerowej turystyki
kwalifikowanej. Dystans 125 kilo-
metrów przejechaliśmy w pięć go-
dzin i dwie minuty, z łączną śred-
nią prędkością 24,7 kilometra
na godzinę. Przypomnę, że jechali-
śmy rowerami, które wraz z baga-
żem ważyły około 40 kilogramów,
na balonowych, terenowych opo-
nach MTB (szerokości: 2,25 cala)
i był to nasz 23 dzień jazdy z 28
spędzonych w Libii. Specjaliści
z zakresu fizjologii wysiłku taki
efekt nazywają hiperkompensacją.
Pozwoliłbym sobie określić to wy-
darzenie jako samum – pustynną
burzę, bo sadzę, że trudno będzie
taki wyczyn powtórzyć w najbliż-
szej przyszłości. W samym Ghacie
wjeżdżając w rogatki miasta sym-
bolicznie i uroczyście zakończyli-
śmy pierwszy etap dwuletniej wy-
prawy AfrykaNowaka. pl. Do prze-
jechania zostało nam jeszcze baga-
tela 38 500 kilometrów… �

Ciąg dalszy korespondencji
z wyprawy śladami Kazimierza
Nowaka w kolejnych wydaniach
„Rowertouru”
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Druga tabliczka
poświęcona
pamięci
Kazimierza
Nowaka zawisła
w Ghadamesie


